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Kronika Wiadomości  Krajowych i Zagrani

cznych,  umieszczając  jak wszystkie  pisma 
codzienne,  nadsyłane doniesienia osób pry
watnych,  umyśliła z początkiem roku przy
sz łeg o  drukować je  w sposobie  jaki dla in 
teressentów uważa  za najdogodniejszy.  Tak 
więc,  zamieszczać będzie systematycznie,  w
osobnych rubrykach:

a) Sprzedaże i kupna nieruchomości  i ru
chomości,  tudzież produktów rolniczych.

b) Dzierżawy majętności  z iemskich,  d o 
mów i osad,  zakładów fabrycznych, hand lo 
w y c h , p rzem ys łow ych  i t. p. i żądania tychże

"c) Lokale do wynajęcia na mieszkania  
h a n d l e ,  fabryki, zak łady  rozmaite i t. d.

d) Żądane i ofiarowane kapitały.
ej Ż ą d a n e  i ofiarowane zatrudnienia w rol

niczym, handlowym, lub przemysłowym za-

fi Uwiadomienia od w sze lk ich  zak ładów  
p r z e m y s ł o w y c h ,  rękodzielniczych,  handlo
wych,  hotelów i restauracyi.

g )  Teatra, widowiska ,  koncerta i wsze lkie
zabawy publiczne.

h) Doniesienia ks ięgarskie  i artystyczne.
i) W sze lk ie  po tr zeby  i doniesienia mmej- 

sz em i  działami nie objęte.
W tych wszystkich rubrykach stawiane b ę 

dą żądania przy ofiarowaniu, a to dla łatwiej  
szeiro zbliżenia s ię interessentow.

Tym w ięc  sposobem,  Kronika wiadomości  
krajowych i zagranicznych,  może zo s t a ć  o- 
brazem potrzeb, interesów i wiadomości  ob
chodzących każdego mieszkańca kraju,, i 
spodziewamy się,  że  przez to przyłoży  s ię do 
obudzenia ruchu i samodzie lności  w inteic-  
sach ,  ułatwi bezpośrednie stosunki  między  
żądającemi a potrzebującemi jakiegobądź  
przedmiotu i w znacznej cz ę ś c i  w płynie  na 
usunięcie k o s z to w n y c h  a częs tokroć z a w o 
dnych i szkodl iwych  pośredników.

Cena obwieszczeń  ustanawia s ię na k o p i e 
jek trzy od wiersza.  Tytuł zw yczajn y liczy 
s ię za wiersz  jeden, tytuł ozdobny literami za 
wierszy  dwa. Winielka w iększa  wyo brażają 
ca przedmiot og łaszany ,  za wierszy  trzy.

Każdy w ięc  interessent z prowińcyi ,  może  
obliczyć cenę s w o je g o  obwieszczen ia  i nale
żn o ść  nade słać  albo w prost do redakcyi  
franko, albo z ł o ż y ć  je  u pośredników Kroni
ki, z dodatkiem kopiejek 11 ya na porto i bryf-
tragera.

Każdy prenumerator Kroniki, ma prawo,  
zamieście  w  niej bez opłaty,  doniesień doty
czących  s ię jego  w łasn ych  interessów,  za pół  
rubla kwartalnie. Prenumeratorowie z pro- 
wincyi,  przy przesyłaniu franko p ierw szego  
doniesienia, do łą czyć  zechcą kwit z  opłaty  
prenumeracyjnej.

Doniesienia przyjmowane będą w  językach  
polskim, rossy jsk im i niemieckim. Za p rze ło 
żenie na j ę z y k  polski ,  nie potrzeba osobne;

dopłaty .  Osobom ustnie przedstawiającym  
s w o je  interessa, Redakcya także bezpłatnie
u łoży  żądane doniesienia.

Ł Warszawa 18 grudnia 18,59 r.
F. S. Dmochowski. 

Właściciel  i w ydawca  Kroniki.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W arszawskie Towarzystwo Dobroczynności.— Podaje do 

wiadomości iż w dniu ,jutrzejszymi o godzinie 7, wieczorem  
dany będzie w salonach Resursy- Kupieckiej W ielki koncert 
Amatorski pod dyrekpyą W., Apolinarego Kątskiego Dy
rektora Instytutu Muzycznego, na dochód zupy ru rufo rdz i  
kiej, program którego je st  następujący: Część pierwsza,-
l )  Me.lusyna, Uwertura Gabryela Rożnieckiego (W ykona  
Orkiestra po raz pierwszy w W arszawie) 2) Scena, Kawał' 
tyna i Arja z opery Prorok Meyerbeera, odśpiewa panna 
H. Z. :Słowa.polskie; Jana Chęcińskiego- $ )  Fantazya ną 
Motyw Szkocki Franchomma wykona na Wiolonczeli P . L. 
i) a). Serenada Abta. b). Mazurek Nowakowskiego, odśpie. 
wa kwartet Wokalny pod przewodnictwem P. Studzińskień- 
skiego, Część druga. 5.) Baśń Zimowa, Pantazya utworu 
S. Moniuszki, wykona orkiestra (po raz drugi w W arsza- 
wie) 6) a) Dwie zorze Moniuszki, 6.) Piosnka wojenna 
Chopina, pdśpiewa panna Z* 7 ) Duet na rnotywa z proroka 
Meyerbeęra, na fortepian i skrzypce E. Wolffa i Berjo- 
ta wykonają pani 1C. i P . A. K. 8 ) Edip wKolonnie M en
delssohna Bartholdy. a) Chór Starców,ł>) Marsz bojowy, wy
kona chór amatorów i artystów z orkiestrą (po raz. pier
wszy w .W arszawie). Cena miejsc numerowanych po rs. 2 , 
innych po rs. 1, bilety ząś sprzedawane będą w kancella- 
ryi Resursy w dniu dzisiejszym do godziny 7 wieczorem, 
a w dniu jutrzejszym od gpdziny 10 z rana do 1 z połu
dnia i od 3 popołudniu do chwili rozpoczęcia koncertu. 
Prezes, Administraeyi Ogólnej, Rzeczywisty Radca Stanu, 

• P . Łubieński. Członek Sekretarz Towarz.,, K Jeziorański.

d o n  t a d e o  b a r b o
POWIEŚĆ HISZPAŃSKA.

W  r o k u  1844 p rz y  końcu  lutego, o g ro m n y  d y 
liżans jecha ł z M a d ry tu  do Sevilli.  C iężko toczył 
się, c iągn iony  ośm pastu  końmi p ięknej rassy  anda- 
J i e k i e j ,  zdoln ie jszym  do w ierzchu ntz do f u r 
m anki.  Członek  kortezow i dw óch w yższych  ofi
c e r ó w ,  zajm ow ało  siedzenie  od p rz o d k u ,  w samej 
z a ś k a r e c i e ,  b y ła  niewiasta  ju z  me m łoda , z córką, 
a p rz y  niej jegom ość ja k .s  .żywy, t łu s ty ,  m ały  
dość letni, z tw a rz ą  ru m ią n ą  . wesołą. N a  ła w e 
czce naprzec iw  nich  ty łem  do kom  siedział c z ło 
w iek  czarno  ubrany ,  w ygląda jący  na  d u c h o  wnego, 
pow ażny ,  lecz s k ro m n y  i dwóch m łodych  ludzi,  
z k tó ry ch  jeden  by ł cudzoziemiec. H iszpan ie  l u 
b ią  p ro w a d z ić  rozm ow ę i P ^ d k o  zaw iązują  zna
jomość; szczerzy  z natury ,  nie k ry ją  swoich za 
m iarów  i myśli,  w dają  się W pog ad a n k ę  z me- 

„ :r.u me sądząc  zeby  n a  znajomeiui,  nie, znając ich m „,ri a '
tem ich  dosto jność  szkodow ac m c • .

W  Chwili wyjazdu , p o d e s z ł a  n i e w ia s t a  p rzeze-
o - n a ł a  sie, cz łow iek  ęzarno  u b rany  zap ,a ł  s u r d u t  
gnairt => , f .. i -n e . J e d e n  z dw óchi rzekł parę  wyrazów po łacin,
m łodych  ludz i  zapa l i ł  cyga jo  0 J . I 
lu sz  i w łoży ł czapeczkę  grecka- y y J
jegom ość  rze k ł  do m ł o d e j  panienko  ^  ,

-  S iodz panna  w ygodnie m e ^  z‘drów
gzkadzać. P o m im o  pozneg,o v u J  Seviiii
i krzepki. N iegdyś jechała v  M-id y ^
k a re ta ,  k tó rą  m uły  c iągnę ły  i P° 1 .
piętnaście . T e r a z  w ysta rcza-  na  m ą dni cz te iy ,

lecz tak  się cz łow iek  to
przez  t y d z ą n  . A
n a  ledno. Nie liczę, zc p 'yy  j . , ,
p r a g n ą łb y m ,  żeby p od róż  n igdy  się me kończyła .

| N iep ra w d a ż  panowie? D ok ąd ż e  pan, je d z ie .

1 —  Z a trz y m am y  się w Sevilli,  leer. pojedziem y
do K a d y k su ,  w.ypąeząwszy kilka godzin ,  rze k ła  
s ta r s z ą  'n iew ias ta .  L e k a r z e  zalecili mojej córce 
jkąpiełfe m orsk ie .  M oja s io s tra  w K a d y s ie  j e s t  za 
po b o rc a  kom ory  celnej i d la  tego, po jecha łam  
w te, s trony , gdyż  są  p a r ty  nie tak  odległe ot.
M a d ry tu .

—  C ó ż  to  je s t  eórce  pani?
  Za. nad to  p rędko  u r o s ła  w p rzec iągu  kilku

miesięcy. T o  j ą  os łab iło  i d o k to rzy  boją się żeby
nie d o s ta ła  konsum pcy i.

—  G łupstw o!  za w o ła ł  s ta ry .  D o k to rz y  zaw sze 
są tacy. N ie w idzą dalej j a k  o trzy  k rok i  -prze.d 
sobą- W y d a j pan i za m ąż  có rkę  twoją. M a ł 
żeństw o j e s t  nn jlepszem  lekars tw em .. .  a  pan ienka . .  
przepraĄżam nie wiem im ien ia  panny .

’ M am  runie K as ta :  o d p o w ied z ia ła  ozięble
m ło d a  dziew czyna. [ow  a s  a .woLem .JO

J .  O tóż więc n ie b ra k m e  narz eez o n y eh  dla p ię -
knęj K as ty .  A  pani godność?

_  Je s te m  M o n ik a  M endre ta .  n a  u s ług i p a s a .
—  I  B osk ie  na  czas ja k  na jd łu ższy .  C zy  pani

o l io '/sou ąjc ot xae l . /w m qes
—  Niestety! t a k  j e s t .  M ąż  moj b y ł  p o b o rc ą  na

w yspach  K a n a r , ary jsk ich  i u m a r ł  me dawno. (Wy
j ę ł a  chus tkę  i o b ta r ła  zapu ikane  oęzy.

—  N i e c h  B ó g  świeci n ad  d u szą  jego ;  po u m a r 
ły c h  nas tępu ją  żywi.

—. Ł a tw o  tak  mówić. Lecz, .1 1 » - i  J i H W D  t u ń  i i i v u i v  > .
  L e c z  co? Czyliż  bez k ońca  .będziem y o p ła 

kiw ać nieboszczyków-? N a  co to. I  Jij pam iętam  
o mojej żonie (bo także  je s te m  w dowcem ) i każę 
za jej d uszę  odpraw iać  nabożeństwo. Nie p ra w d a ż  
księże  dobrodzie ju :  mówił dalej zw racając  się do 
człowieka czarno  ubranego  nie p raw daż ,  że to 
je s t  n a j lepsze  lekarstw o? .

— N ięzaw ódpie o d p ow iedz ia ł  ks iądz .  Jeże l i  
nabożeńs tw o  połączone je s t  z w iarą  wiara i tkli-
w em  ws po m ni en i e m .  • . ti

  J a k  w idzę je s te s  exM towahym k s ię ż u k u .

C zy  jedz ie sz  także do Sevilli?
—  Nie, za trzym am  się w J a e n ,  a  z tam tąd  

zw rócę  się w bok do G renady.
—  C zy  d ługo  jegom ość  baw ił w Madrycie?
—  P rz e z  t rzy  miesiące.
—  A  za  ezein?
— O d ebrano  mi probostwo; bo  mię poczytano 

za K ar l is tę ,  za  to żam zabran ia ł  czy tan ia  k s ią 
żek zakazanych  przez  kościół-

—  D o b rz es  z rob i ł  księ.żę p roboszczu ,  r z e k ła  
Monika.

— B a rd z o  źle! zawołał stary. P o  co wojować 
z. autorami? P u s tk i  mają w kieszeni, lecz są  d u 
mni i zuchwali. J e d z  spokojnie co masz z ła sk i  
Boga , a nie wdawaj się w sp raw y  tego świata.

 L e c z  pani, tak  mi; n ak a zu ją  za sady .
— J a k ie  zasady? głupstwo. Patrzcie na mnie, 

ja nie mieszam się do niczego i dobrze mi z tem. 
Z a sa d y  i opinie zgubiły  H iszpan ią .  O tóż widzi- 
c ią .n ie  py ta jąc  się o niczyje zasady  .jestem w e- 
spł,. t łu s ty  i, spokojny. P an ie  kawalarze pozwól, 
niech m o j e  ..cygaro zapalę u twojego, jeże li  tylko 
dym  ty ton iu  nie czyni p rzykrości  dam om .

 W s z y s t k o  mi jedno, czy pan  pali czy ąię pali.
odpow iedzia ła  nie: pa trząc  na sta rego Adonisa .

_ D o b re  rpasz pan cygara. Co kosztują.
— D osta łem  je  od swego kuzyna.
— Czy pau jędz ie sz  do, K adyksu?

Nie panie, za trzym am  się w Sewilli.
•—  K to  nie w idzia ł Sewilli,  ten  n ia  nie widział 

mówi przysłow ie .  C zy  pan tam je ,dziesz d la z a 
bawy? ' , jeoiqw I d tm  f*»pnsiovv/

— Nie. pani, będę p ro k u ra to rem  rządow ym  
p rzy  trybun ,a le /( 1 ) .m i J 6i . ' i r  mąloioio&Biw myJfl^od

— J e s te ś  dość młody na taki u rząd .  Nie ^przy- 
m awiam  panu  i sądzę, że potrafisz za dosyć czy
nić tyra obowiązkom. C zy  pan masz dużo zna
jom ych  w Sewilli?

(1) W hi szpańsk iem  sądownictw ie  urząd teu
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

Dzienniki amerykańskie zapełnione są szcze
gółami o ostatnich chwilach śmierci Browna.

Podaliśmy znaczniejsze. W wilią śmierci do- 
.zwolono jego żonie przyjść do jego więzienia. 
Rozmawiali z sobą prze# cztery, godziny, od 
czwartej do ósmej. Brown dał jej ostatnie pole
cenia jak  ma zarządzać ich majątkiem i postępo
wać z dziećmi. Pani Brown bardzo rozpaczała, 
lecz Brown zachował moc duszy, uspokoił ją  i 
umocnił. Przez cały dzień bito w dzwony w 
Nowej Anglii i w innych Stanach, gdzie nie i- 
stnieje niewola murzynów.

A N G L I A .
Ostatnia poczta indyjska donosi nam o try 

umfalnym wjeździe lorda Canning do stolicy kró
lestwa Oudy, do słynnego obroną i szturmem 
Lticknowa. W ice król Indyi wschodnich wyśtą- 
p ił z okazałością odpowiednią potrzebom azya- 
tyckich nawyknień. Na wschodzie władza bez 
oznak siły i majestatu przestaje być władzą. Nie 
brak ło  zatem na świetności i pompie delegatowi 
W .  Brytanii. Militarny i dworski orszak prze
wyższył bogactwem i liczbą dawnych władzców 
Oudy, o których wzmianki nawet nie ma. Lord  
angielski zaćmił i w tyle zostawił króla indyj
skiego, którego rodzina od lat kilku w Londynie 
przebywająca, wywiozła 36 milionów franków 
kieszonkowego podróżnego grosza. W spom nia
wszy ustępowo tę sprzeczność igrzyska losu, 
wrócimy do politycznego znalezienia się lorda 
Canning. Nazajutrz po tryumfalnym wjeździe,
wielkorządzca dawał w pałacu rządowym u ro 
czyste posłuchanie. Zebrawszy na około siebie 
Taloukdarów, to jes t  tych których poprze
dnio z własności wyzuł, oświadczył im na 
raz jeden że wracają do dóbr swoich, że
powrócone im zostaje dawne ich położenie,
z warunkiem tylko opłacania rządowi angielskie
mu rocznego haraczu, który nie ulegnie żadne
mu nigdy podwyższeniu, choćby dochody po
większone zostały i który na wieczne czasy nie
zmiennie w jednej illości opłacanym być ma.

Taloukdarowie są to posiadacze zupełnie do 
dawnych feudalnych panów podobni. Płacili da
ninę królowi Oudy, a nawzajem byli królikami 
w s z e c b w ł a d n e m i  w posiadłościach swoicoli w cza
sie powstania. Ponieważ Anglia oświadczyła się, 
z zamiarem cywilizacyi i reformy, Taloukdary  
zagniewani przeszli na stronępowstania. L o rd  Can
ning ukarał ich kofikskatą ryczałtową. Teraz po
wraca ich do stanu piorwotnego, bo w rzeczy samej 
królestwo Oudy najwięcej groziło panowaniu A n 
glików. W e wszystkich częściach państwa powsta-

— Bardzo wielu, to moje ojczyste gniazdo.
— D la tego się zapytuję pana, że w przeci

wnym razie zarekomendowałbym cię memu ad 
wokatowi, tak mądremu jak Solon i Likurg, a 
bogatemu i staremu jak  Matuzalem, don Justowi 
Barea.

— Będę u niego, jest to mój stryjeczny dzia- 
dek.§

  Co? to pan jesteś tym małym swawolnym
Ksawerkiem którego tyle razy trzymałem na ko
lanach. D o licha jak  to czas leci! Myle się, 
nasze to lata uchodzą: W szakże  cię wysłano do 
uniwersytetu w Sant Jago?

— T ak  jest  panie i uprosiłem u  mojego stry
ja  a razem i opiekuna? że mi pozwolił podróżo
wać po Erancyi.

I  to także głupstwo! Jeżeli się nie mylę; siostra 
twoja jest  za depntowanym do Kortezów z  na
szego miasta.

— Tak je s t  panie.
  A!., i dla tego dostałeś posadę. Tem lepiej,

tera lepiej. Twój dziadek już nie stawa w sądach 
i żałuję tego, bo nie ma w Sewilli lepszego ad 
wokata.

Rozmowa ciągnęła się do3yć długo. I  tylko 
iegomość nieraz odzywał się do podróżnego któ
ry" siedziąc na ławce tyłem do koni, wyglądał 
przez okno od powozu, lecz nie mieszał się do 
rozmowy. Czasem tylko rzekł parę słów po fran- 
cuzku do Ksawerego, z którym znał się i p rzy
jaźnił, jak  widać. •

Stary gaduła nie mogąc z niego ani słowa 
wycisnąć, rzekł wprost.

— Panie, nazywam się Tadeo Barbo, jestem 
bogatym właścicielem ziemskim z Xerxes na usłu- 
„i °pańskie, a pana godność?
3?rancuz nie odpowiedział.

zowią fiskal. Używamy wyrazu u na3 powszechnie 
znanego.

nie było wojskowe, w królestwie O udy tylko za
mieniło się na ogólny i polityczny ruch. Ciekawą 
jest  teraz rzeczą, ja k  np. przyjmą w Anglii ten 
wymowny obrót wielkorządcy, a po wtóre jaki sku
tek zmiana systeraatu wywrze na przyszłość ko
lonii. Zarzucają już  Canningowi, że skompromi
tował przyszłość finansową metropolii, ogłaszając 
daninę Taloukdarów do cyfry niezmiennoj. Tym 
sposobem bogactwo skutkiem dobrego zarządu 
może się powiększać nieskończenie, a docho
dy skarbu będą zawsze w jednym  stanie. Zarzut 
ten je s t  mniej ważny, ale nierównie je s t  więcej 
uwagi ‘godną strona moralna rzeczy. Anglia 
szczyci się misyą cywilizacyjną chrześcijańską w 
posiadłościach swoich nad Gangesem. U stęp u 
jąc  królikom wszechwładztwa za^opłatą haraczu, 
rząd angielski tym samym oddaje w ich ręce 
przyszłość ludu indyjskiego. W yrzeka  się wła
dzy i wpływu bezpośredniego, za pomocą które
go tylko można przeprowadzić reformy i zaszcze
pić zasady chrześcijańskiej oświaty. W prawdzie 
wielkorządzca w mowie mianej do Toloukdarów 
zaleca im wspaniałomyślność i sprawiedliwość 
w obchodzeniu się z ludem, wzywa do p os łu 
szeństwa władzy centralnej i nakłania do dawa
nia dobrego w tym względzie przykładu p o d d a 
nym, ale są to słowa urzędowe, czyn zaś i co
dzienna praktyka dręczy bezwarunkowo ludność 
indyjską maleńkimi królikami, którzy jej pewnie 
nie na korzyść oświaty użyją. W  całym tym 
kroku rządu  angielskiego, widać słabość, obawę 
przyszłości i odbiegnięcie od zasady, która wca
le niechrześcijańskie zamiary pokrywała. M etro- 
polija bądź jak  bądź potrzebuje u trzym ać kolo
nie, poświęca więc wszystko, przeczy własnym 
swym rozporządzeniom , depce zobowiązania li 
tylko dla dopięcia celu głównego. Czy go do
pnie? Czas pokaże.

Londyn, 19 Grudnia. Dziennik D aily News po 
wiada, że obecność hr. Cavour na kongresie 
zwiastuje nawrócenie się Ludw ika  napoleona do 
przekonania, iż już  za wiele poświęcił dla in te
resu rządu  papiezkiego. K ardyna t  Antonelli, u- 
żalając się ciągle na dążność hr. C avour ku  u-  
padkowi papieża, nakłonił cesarza do zawcze- 
snego pokoju Villafranca. Jeżeli hr. Cavour i 
kardynał Antonelli staną publicznie przeciw so 
bie, natenczas wykaże się bezzasadność sprawo
z d a ń  Antonellęgo i niezawodnie wywrze na ce- 
sai-za silne wrażenie.

Mamy tu bezustanny suchy mróz: kanały i do
ki zamarznięte, a na Tamizie pływają massy lo
du. K to  tylko umie jeździć na łyżwnach, korzy
sta ze sposobności używania przyjemności tej. 
Na wielkiem stawie w H y d e -P a rk  znajdowało się 
wczoraj po południu 12,000 jeżdżących, i p r z e 
szło 20 000 widzów. Stawy w Regentg-Park

— Nie zrozumiał mię: rzek ł Tadeo do Xawe- 
rego.

— Ksawery przetłomaczył zapytanie towarzy
szowi swojemu.

— Czy ten pan je s t  urzędnikiem policyjnym? 
odpowiedział francuz oschłym tonem.

— Barea powtórzył odpowiedź w języku  h i 
szpańskim.

— J a  mam bydź urzędnikiem z policyi! Nie 
panie, mówił dalej zwracając się wprost do 
Francuza.

Hiszpanie pojąc nie mogą że ktoś nie rozumie 
ich języka i sądzą że im cudzoziemcy odpowia
dać nie chcą.

— J a  jestem właścicielem ziemskim, powiedz 
to mój kochany Ksawery swemu przyjacielo
wi. Niech pojedzie na jarm ark do Maireny, tam 
za źrebię z mego stada p łacą po dziesięć tysię
cy realów, a za woły po pięć tysięcy.^ Mam 
dwadzieścia tysięcy worów żyta w spichrzu, 
50,000 piastrów w szkatule, tysiąc beczek kse- 
resu w piwnicy i dziesięć tysięcy owiec.

Don Tadeo wyliczał swoje niesłychane boga
ctwa i zapasy, lecz to nie uczyniło żadnego w ra
żenia na obecnych. F rancuz  zmienił swoje po
stępowanie.

— Przepraszam  pana, rzekł; chciałem żar to 
wać, lecz nie wiedziałem z kim mam zaszczyt m ó
wić.

— Jeżeli pan chciał żartować, to co innego: 
odpowiedział uspokojony don Tadeo. Nikt le
piej nie zna się na żartach jak  ja .  Lecz  proszę 
panienki powiedzieć mi dla czego panna śmieje 
się teraz.

— Czy nie można śmiać się w podróży. P a 
nie don Tadeo Barbo odpowiedziała, młoda 
dziewczyna nie przestając śmiać się.

Lecz dla czego panna tak śmieje się? rzekł 
F rancuz do Ksawerego.

— J a  wam powiem, odpowiedział Tadeo, zro-

mieściły 20,000 gości, i niemniej inne parki sto
licy. Na szczęście lód był dość gruby, a gdzie jła  
się załamał, tam był szybki ratunek. rt

S ławna śpiewaczka Jenny  Goldshmidt- L ind  D 
zamierza założyć fundusz na wsparcie podupa-  cz 
dłych śpiewaków. ( Schl. Z tg). dc

Londyn , 20 Grudnia Pomimo zapewnień dzień- b<; 
nika M orning-Post we względzie zamiarów lorda i 
Palmerstona, można być pewnym, że gabinet ir 
nasz nie posunie uporu swego aż do poróżnienia t: 
z F ran cy ą  i z innemi mocarstwami o między- ji  
morze Suez, a M o r n in g -Herald, organ stronnictwa cl 
konserwatystów, wyłuszcza wszystkie nieprzyje- sl 
mności a nawet niebezpieczeństwa któreby wyni- j; 
kły z uporczywego sprzeciwiania się rządu na
szego życzeniu całej E u ropy . Oświadczenie się 
za projektem tym tylu mocarstw, z których kil- \ 
ka nie mają żadnego bezpośredniego udziału  w w 
wykonaniu kanału, nie dozwoliłoby usprawiedli- C1 
wić spór Anglii z Francyą. Zauważano szcze- v 
golnie przyłączenie się P russ  i Piemontu, uwa- z 
żanych jako jedne z przychylniejszych dla Anglii c 
i niektórzy zapewniają, że oba te królestwa nie j n  

byłyby podpisały odezwy do Porty, gdyby nie d
były naprzód wiedziały, że gabinet Londyński P
zaczyna zmieniać zamiary swe względem między- 0
morza Suez. U trzym ują nadto, że mocarstwa, 11
które poleciły popierać w Konstantynopolu wnio- j*
ski p. de Lesseps, uczyniły lordowi Palmerston 
prawdziwą przysługę, nastręczając mu sposo- 8
bność wycofania się z honorem z nieprzyjemnego 
położenia w jakie go zapędził jego upór.

A  U S T  R  Y  A.

W iedeń 17 Grudnia. Dowiadujemy się z pew- r
nego źródła, że plan do politycznej reorganiza- t
cyi Królestwa weneckiego już  jest wypracowany |t
i jeżeli zostanie przyjętym, wkrótce wejdzie w t
wykonanie. Na czele zarządu ma stać guberna- s
tor, który będzie miał rozległą władzę. W ładze *
sądowe i skarbowe mają być wcielone do rządu  1
gubernialnego. 1

Wiedeń 19 Grudnia. Dowiadujemy się z pew- |] 
nego źródła, że pierwszym pełnomocnikiem A u -  ] 
stryi na kongresie będzie hrabia Rechberg, d ru 
gim zaś xiąże Metternich. Ponieważ zaś spodzie
wać się należy, że konfereneye długo potrwają, 
a h rab ia  Rechberg, jako prezes ministrów, nie 
może się na długo wydalać, w towarzystwie j e 
go przeto pojedzie także i p. Meysenburg, ten 
sam który był drugim reprezentantem Austryi 
w Zurich i ten wrazie wydalenia się hr. R ech
berg z Paryża, zająłby tamże drugie miejsce 
a książę Metternich pierwsze.

Przedwczoraj przyjechali tu z F rohsdorf  h ra 
bia i hrabina Chambord, w celu odwiedzenia 
księcia Modenv i małżonki jego.

zumiawszy o co idzie. W iemy że jes t  w H i 
szpanii ryba z dużą głową i brzuchem, która na 
nieszczęście moje zowie Barbo, bo rzeczywiście 
Panienkę to bawi że j a  i ryba jedno nosie- 
my nawisko. Lecz proszę panny, czyliż Barbo 
nie jest  takie imie jak  każde inne. Oj kobiety! 
kobiety! łatwo im przychodzi razem śmiać się 
i płakać. Czy uwierzysz, że moja żona zazdro
sną była o mnie i beczała jak  ciele. Ale ja  na 
to nie zważałem? mój Ksawery; nie żeń się  n i
gdy. Szczęśliwy jesteś księże proboszczu bo nie 
wpadniesz w sidła córek Ewy. Pow iadają  że 
G renada jestło kraj piękny i bogaty.

— Kraj je s t  bogaty odpowiedział ksiądz, zwła
szcza w kruszec.

—- W  kruszec! zawołał Tadeo, to wędka na 
głupców.

— Zwyczajną gadaninę podajesz pan jako  za 
sadę. W szyscy wiedzą jak  piękne rezultata o- 
trzymano w tejże prowincyi. W  naszej wiosce 
zebraliśmy się we czterech, a chociaż z bardzo 
małym funduszem, otrzymaliśmy niespodziewane 
korzyści. Rudę mamy bardzo bogatą; lecz p ie
niędzy brakuję i zbieram akcyonaryuszów. P rz e 
konany jestem, że kilką tysiącami realów roo- 
żnaby ogromne zyski osiągnąć. Nasza kopalnia 
jes t  pod opieką Najświętszej Panny dobrej Nadziei 
i takieśmy ją  nazwali.

—  Nadziei! powtórzył Tadeo, straciłem pięć
dziesiąt tysięcy realów, na spekulacyi która zw a
ła  się Rzeczywistością i zaklęłem się że już mię 
nie złapią powtórnie.

T a k  rozprawiając przybyli na stacyą, gdzie 
mieli jeść  obiad. Pom iędzy o s o b a m i  siedzącemi 
przy stole, znajdował się Anglik, ponury i mil
czący, i młody człowiek z długą brodą i wąsa- 
mi długiemi; włosy spadały mu na kołnierz pa l
totu. Ah! zawołał, postrzegając don Tadea. 
Nie wiedziałem że podróżujemy razem, bo ja  
siedzę w tej nieznośnej przegrodzie od tyłu...



L w ów  18 a ru d n ia .  W  roku przeszłym zawiąza
ła  się spółka z kapitałem 170,000 złr. (102,000 
rs.) celem zaprowadzenia żeglugi parowej na 
Dniestrze i tern zastrzeżeniem, że naówczas z a 
cznie działać, kiedy koryto rzeki odC za r to ry i  aż 
do granicy galicyjskiej, kosztem rządu uregulowane 
będzie. Za jejstaraniem obejrzano koryto Dniestru  
i przekonano się że należy oczyścić je w wielu 
miejscach z drzew, zwalonych kamieni i żwiru, oraz 
tam odzie rzeka rozlewa się na równinach trzeba 

sj ą  u 'ąć  groblami i zwężyć. Sprawozdanie j wyra
chowanie kosztów uczynione przez pana Bielin- 

Jakiego, podało spółkę rządowi z prośbą żeby za
ją ł  się temi pracami. ( Cz. K r.)

B E L G I A .
Bruksella, 21 grudnia. Około w pół do dzie

wiątej wieczorem, 19 b. m. pod czas reprezenta- 
cyi opery w królewskim teatrze, postrzeżono dym 
wydobywający się z loży trzeciego piętra, po ło 
żonej nad lożą królewską. P rzestraszona publi
czność opuściła salę, to szczęście że bez nieładu i 
nacisku, gdyż wiele osób rozsądnie odezwało się 
do niej i zapewniło że nie ma gwałtownego niebez
pieczeństwa. W  rzeczy samej zajęła się podłoga 
od ru r  rozprowadzających ciepło. Lecz  natych
miast przybiegli pompiarze, i w ciągu dziesięciu 
minut ugasili ogień, który już płomieniem wy
buchnął, szkody są bardzo małe i nikt nie z o 
stał zabitv, ani zraniony przy wychodzeniu.

(Nord.)

F R A N C  Y  A.
Paryż, 17 grudnia. Sfery rządowe zajmuje speł- i 

|sienie zapowiedzenia cesarskiego na rok 1860,1 
t. j .  zniesienie zakazów' cłowych i zniżenie pro- 
tekcyi handlowej. R ząd  postępuje w tym inte- 
[tessie z nadzwyczajną ostrożnością, bo niechce 
się omylić w narodowym bilansie i wystawić na 
[szwank narodu  i klass pracujących. P rzy g o to 
wany do tego projekt został wzięty pod nową 
rozwagę. Zamiar jest  bardzo dobry i zapewne 
(przyniesie cesarzowi nową sławę. Trzeba tylko 
pamiętać, że cesarz nie myśli w'cale o zupełnej 
Wolności handlowej. Zupełna bezwzględna wol
ność handlowa jes t  niepodobną i nie chciałaby jej 
nawet Anglia. Wolność handlowa wystawiłaby 
na eksploatacyą narody mniej dobrze położone 
pod względem przemysłu, a zabiłaby młode lub 
odradzajęce się narody, nie mające dostatecznych 
kapitałów. Książe Cou za p r z y j m u j e  dla Roma- 
nii system protekcyjny, (N ord.)

Paryż 18 Grudnia. O d trzech dni mamy tu zi
m ę  prawdziwie północną. Na ulicach Paryża  leży 
śnie"; Sekwana pokryta grubym lodem, zagraża 
stanięciem, na ulicach widać tylko futra i zzięb- 
Męte nosy, a jezioro w la s k t^ B u lo A s k im p o ^

jeżdżącymi na łyżwach. D ziś rano mieliśmy 11 
stppnitpodług termometru Celsiusza) zimna.

P o  zmarłym niedawno sławnym matematyku 
Poinsot wakuje posada w senacie cesarskim z 
pensyą 30000 franków. Łatwiej będzie zastąpić 
p. Poinsot w senacie aniżeli w dziedzinie nauki.

’ Robią tu  właśnie składkę na korzyść żyjącej tu 
w jak  największem ubóstwie praprawnuczki sław
nego Racine. Cesarz podpisał na 10000, cesa- 

; rzowa z synem na 6000 franków. _
Paryż 15 grudnia. W ypadki europejskie od

wróciły uwagę publiczną od Indyi wschodnich. 
Zapomniano, że w tej odległej i obszernej krai
nie, niedawno jeszcze toczył się krwawy boj i 
wstrząsał okropnością wypadków, najobojętniej
szych nawet czytelników. Panowanie Anglii na 
półwyspie indostańskim zdawało się na chwilę 
zachwiane. J e s t  rzeczą niezawodną, że nie liczba 
ofiar, nie skąpe poświęcenie, ale brak mężów, zdol
nych i jedności czynu, uratowały angielską po
siadłość zamorską, ułatwiając uśmierzenie po
wstania. Potoki krwi płynęły z obu stron obfi
cie. Okropność odwetowe splamiły kartę histo
ryk Nakoniec Anglia wyszła zwycięzko, ale zna
lazła się zatazem w trudniejszem niż kiedykol
wiek położeniu, mając przed  sobą sto milionową 
ludność do rządzen ia ,  zreorganizowania i po
wstrzymania.

Dziennik Independance Belge donosi, że p ro 
jek t  rozszerzenia kanału  łączącego morze Ś ró d 
ziemne z oceanem Atlantyckim, tak, żeby o k rę 
ty po nim żeglować mogły, nie pochodzi od rz ą 
du, ani od żadnej wielkiej kompaniii przem ysło
wej, lecz od prywatnego inżyniera i że bynaj
mniej o jego wykonauiu nie myślą.

W yszło w P aryżu  dzieło p- t. historya polity
czna i literacka d ruku  we Francyi. z history
cznym wstępem, obejmującym początek gazet i 
ich bibliografią, aż do naszych czasów pizez p. 
Eugeniusza Hattin . D otąd  wydano trzy tomy.

Gazety jednocześnie zjawiły się we W łoszech, 
F rancyi,  Anglii, Ilollandyi i Belgii. K ażdy  z 
tych krajów przypisuje sobie zasługę p ierwszeń
stwa. P an  Szpet w historyi Belgii, twierdzi że już 
1550 r. Abraham  Yerhoeren, wydawał w A n tw er
pii gazetę polityczną i handlową. Lecz nie zna
leziono starszych numerów tego pisma, jak z r. 
1610. W  tej samej epoce 1605, zaczął wycho
dzić w P a ry żu  „Merkury francuzki* przez 
J a n a  Richera wydawany. Stefan Richer,^ wydał 
następne tomy aż do 20go; 21 aż do 25go p i 
sał Teofrasst Renaudot. On także był założy
cielem gazety francuzkiej w 1631.

P ierw sze te próby dziennikarskie, były wątłe
nie bardzo zajmujące.

W  W arszawie wynaleziono niedawno zbiór 
pierwszego dziennika politycznego, wydawanego

w tern mieście. Dziennik ten wychodził w j ę 
zyku polskim, od 20 maja 1661, pod tytułem: 
M e r k u r y  polski zwyczajny, obejmujący historyą świa
ta całego, dla wiadomości powszechnej, założył go 
Ja n  A leksander z Gorczyn, i d ługo  był jego wy
dawcą.

W  Anglii prędko rozwinęły się gazety, gdyż 
były celem napaści satyryków, już  w rokn 1625. 
Owszem autorowie komedyi Schiller i Ben  Jo h n 
son, kreślą karykatury z dziennikarstwa.

„Gazeciarze, mówi Schiller, opiszą ci w prze-  
ciąwu jednej godziny, bitwę stoczoną w jak ie j
kolwiek części Europy, chociaż ani na krok nie 
wyruszyli ze swego szynku. Oni opiszą miasta 
warowne, generałów, siły nieprzyjacielskie, o -  
broty wojsk, wiedzą i widzą każdego żołnierza, 
którego kula ugodzi. A  jeźli im nikt nie z a 
przeczy, piszą bez końca.

W idać  że dziennikarstwo musiało wiele wpły
wu wywierać, skoro tak na niego powstawano.

Nie będziemy przytaczać dalszego rozwoju 
dziennikarstwa. Może powrócimy do tego przed
miotu, otrzymawszy dzieło samo, o ktorem wia
domość wypisujemy z Independance Belge. W s p o 
mnimy tylko, że pierwsze pismo codzienne i po
lityczno literackie, okazało się w Anglii.

W ostatnich latach dwa żywioły weszły do 
dziennikarstwa. Odcinek literactci, głownie^ po
święcony powieściom i doniesieniom. Zniżono 
ceny gazet, powiększono format.  ̂ P rzez  to p o 
mnożyła się liczba prenumeratorów, a za mą 
wzrosła potrzeba doniesień prywatnych. Teraz 
dochód z doniesień stanowi główną podporę ga
zet. Redaktorowie ubiegając się o popularność, 
starają s i ę  nie o nauczanie, lecz o zabawę, obu
dzenie ciekawości i schlebianie popędowi polity
cznemu swoich czytelników. Na literaturę p o 
ważniejszą, a w o golności na wszelkie w yda- 
wmictwo książek, gazety szkodliwy wpływ wy
warły, tak twierdzi pan Hattin. (N ord .)

Times doniósł, że odebrał list z Aden, dono
szący, o ustąpieniu na rzecz Francyi, przez króla 
Abissynii, portu nad morzem Czerwonem. Rzecz 
ta mająca związek z przekopaniem międzymorza 
Suez, mocno zainteressowała Anglików. D z ien 
niki francuzkie donoszą, że ten ustąpiony port 
nazywa się Zulla, leży nad brzegiem kraju  H a -  
besch, w głębi bardzo dogodnej zatoki, p rzy  
miejscu gdzie było miasto i port Adolis, bardzo 
uczęszczany w dawnych wiekach. Miasto Zulla 
mieści w sobie żeglarską i pracowitą ludność, po
siada dobrą p rzy s tań ,  zasłonioną od wiatrów 
północno zachodnich. Z tamtąd najłatwiej dostać 
się do kraju cesarza Teodora, panującego nad 
większą częścią Abissynii. Ustąpienie tego portu  
na rzecz F rancyi,  uskuteczniono zgodnie z zasada
mi prawa narodów. Times pisząc^uwngi_nad_tym

  Czy jedziesz do Kseres odpowiedział Ta
deo: tym gorzej dla tego miasta, bardzo go sza-

U— A  zawsze pan jesteś łagodny j a k  jeż, a
słodki jak szczypawka. _

— No, dajmy sobie pokoj. J e s te ś m y  wszyscy
dziećmi jednego Boga.

  Nasze"0  własnego postępowania, mości don
P edro  de Torres. . • , ,

  p na t enJ właśnie opiera się szlachectwo,
panie Tadeo. Jednakże  ja  zasięgam czasów zdo
bycia K seresu , a pan? _

Tadeo przerwał mu czemprędzej.
— W iem o tero, że należysz do naszych sta

rodawnych rodzin; lecz sądziłem, że stosownie 
do twoich zasad, nie przywiązujesz żadnej ceny
do rodowitości. , . .

_  Oczywiście, a jeżeli sobie ją  przypominam 
to tylko wtenczas, kiedy napotkam jakiego do- 
robkowicza, który udaje szlachcica. W  1255 

[Fortun Torres, jeden z moich naddziadow brń- 
tiił miasta przeciw M aurom z G renady, Taryfy  

ń Algesiras. Zwalczony przemocą, me chciał 
porzucić sztandaru, który trzymał w ręku M a u 
rowie obcięli mu ręce; wtedy schwycił sztandar 
żębami i musieli go zabić, żeby mu go odebrać. 
To mi jest  czystem złotem, w rodzie szlacheckim. 
Peszta , to tylko miedź pozłacana.

_  I  tyż to, zapalony liberalista, odpowiedział 
don Tadeo, dotknięty jego s ł o w a m i ,  występujesz 
publicznie z swoim rodowodem? Rzecz osobli
wa- przecież dwom panom służyć nie możesz 
Cóż ci dano w Madrycie za to żeś się nawrócił. 

Na to pytanie, don P edro  Torres, odrzekł
p O " a rd liw y m  tonem.

!L Mnie? Czy nie wiesz że jadę do K seres za- 
dożyć falanster podług planu nieśmiertelnego F o r -
|resa.

— Co takiego?
—  Falanster.

  To zapewne jakieś szaleństwo, nakształt
tego które p rzed  kilkoma laty narobiło nam tyle 
szkody i kłopotu. .

— Bynajmniej jes t  to instytucya spokojna ou - 
oowiedział poważnie don Torres.

— Instytucya spokojna przez ciebie założona. 
Nie uwierzę dopóki nie przekonam się na własne
oczy. , ,.

_  W  falansterze będzie wszystko w spolnem
równo podzielonem, praca żony dzieci, pie

niądze. m ,
  A  to co takiego zawołał Tadeo. Niech cię

czart pojedna razem z takim falansterem.
— Zobaczysz mówił dalej T orres  jak  cudow

ne skutki z tego wynikną i sam należyć będzie 
do naszego towarzystwa. , .

W szyscy obecni zaprotestowali przeciw^ talan- 
sterowi i wspólności, po chwili zwróciła się roz
mowa na inny przedmiot. i

P roboszcz głos zabrał i me śmiało lub szcze
rze i z dobrą wiarą wyłożył interes swojej o 
palni. Tw ierdził  że z niewielkim funduszem sto
kroć pomnoży jej dochody.^

S za ł  kopalniany uspakaja się, odezwa sen 
tencyonalnym tonem, członek kortezów.

Szanowny ziomku, rzekł T orres  do don a 
deo weźmy jedna  akcyą we dwóch.

— Nie idę do 'spó łk i ,  nie cierpię reki podo
bnie jak  kopalni odpowiedział Tadeo. Straci em 
piędziesiąt tysięcy realów na R ze c z y w is to ść .  az 
można się dać złapać w sidła, lecz nie wa 
razy. . . ,

— Jas te ś  nieufny jak  złodziej, a skąpy ja  0 
robkiewicz. Pożycz mi pieniędzy. W ezm ę a cyą 
na własne imie.

— Nie pożyczam nikomu, nawet rodzonemu
ojcu.

— Czy to jes t  godło twojego herbu? _
— Nie panie, rzekł rozjątrzony Tadeo, tej  ̂to I 

maksymy nauczyłem się od swojego ojca, który J

był dobrym szlachcicem, jutrzymywał on, że kto 
pożyczy przyjacielowi ten straci i p ieniądze i 
przyjaciela.

— Zapomniałeś zacńy don Tadeo, że jeżeli 
mój ojciec nie pożyczał pieniędzy, to dla tego że 
je  rozdawał. Twój ojciec wiedział o tem po 
trochu.

— To dobrze, to dobrze, p rzerwał Tadeo , 
lecz w gruncie rzeczy.

_  W  "ruńcie  rzeczy, oskarżał n iewdzięcznych 
i założył °się. Jeżeli to chciałeś powiedzieć, j a  
cię wyręczyłem.

  T a  szlachta, pomruknął Tadeo, chlubi się
nawet ubóstwem swoim.

— J a k  posag grecki nagością mości panie 
odpowiedział don Pedro z po/wagą. Znasz przy
słowie ludu. Służ u zubożonego bogacza, lecz 
nie służ u  zbogacouego nędzarza. Twoję pienią
dze mości Tadeo, mogą pojydź tak jak  przyszły, 
lecz połowa mojego maj'ątku, której sp rzedać  
nie można, zawsze należeć będzie do mojego p o 
tomstwa. _

  D la  czegóż więc panie, zapytał się. T adeo
chcesz obalać prawa które go ustanowiły.

  Bo zasady są ważniejszą rzeczą od intere
sów prywatnych odpowiedział T o rnes  deklamu
jącym tonem, bo dobro powszechne bierze gó
rę nad prywatnem. Ale p an  nie zrozumiesz tej 
prawdy.

Ksawery Borea rzekł w tej chwili do probo
szcza. _ . .

— Pozostało  mi z końcem mojej podroży że 
mogę wziąść jed n ą  akcyą w kopalniach waszych
i proszę o nią. . .

— Uczynisz mi pan przysługę^ odpowiedział 
ksiądz. Przyjaciele moi w Madrycie, wzięli dwie 
akcye. Spodziewam się że w Jacen  sprzedano 
dwie: A  tak będziemy mogli dalej prowadzić ro
boty nasze.

(jD alszy ciąg n astą p i.)



•wypadkiem, zap o m n ia ł  o zajęciu  p rzez  A n g l ik ó w
•wyspy P e r im .  ( P * :  ^ zP r Ł

P a r n i  19 G ru dn ia .  N a  dzis iejszej g ie łdzie ,  k tó 
ra  s ic  o d zn a cza ła  m a ły m  niezm iernie  ruchem ,  
w ie le  “m ów ion o  o przed staw ien iach  p o czy n io n y ch  
ce sa rz o w i  przez  m inistra  R o u h er ,  w e w z g  ę zi 
r o b ó t  pu b liczn ych  jak ie  rząd zam ierza  
w z ia ś ć  na rok 1860 i o w ynalez ien iu  srodkow  
p ie n ię ż n y c h  na te roboty . . , , , ■

Monitor  d on osi  ż e  cesarz  p rzyjm ow ać będz  
w  dzień  n o w eg o  roku  rano, c ia lo  dyp mnatycz  
i  p ra w o d a w c ze ,  a cesarzow a w dniu  2 S ty c z n ia  
m ałżonki dyp lo m ató w  w  to w a rz y s tw ie  rnęzow.

Consti tu t ional  uża la  się na dzienniki n iem ieck ie  
że  tak ciem no i n iezrozum iale  traktują sp iaw y  
n iem ieck ie ,  iż d z ien n ikarstw o  francuskie  m e  jes  
w stanie w ie le  o nich m ow ie .  T o  jedno zdaję mi 
s ie  b vć  do zrozum ien ia , że  część  N iem iec  dąży  
k d  reform om, i że  A u s tr y a  i P r u s s y  w alczą  o 
w y ż s z o ś ć  w p ły w u  u z w ią z k u  n iem ieck ieg o .   ̂

‘R zą d  p o lec i ł  u rząd zić  w k oszarach  i fortacn  
P a r y s k ic h  s z k o ły  g im n astyczn e  dla armii.

(Schl. ć t g . )
P a r y i  21  Grudnia.  R o b o ty  mające na  ce lu  p o 

w ię k sz a n ie  i up ięk sza n ie  P aryża , postępują  z a 
w s z e  szyb k o . M ia s to  p o św ięc i ło  w łaśn ie  d w a m i
l io n y  na p rzy sp ie szen ie  o tw arcia  b u lw arów  Nla-  
le sh erb es .  N o w e  b u d ow le  mają na ce lu  m e  tylko  
zastąp ien ie  zb u rzo n ych  cz ę śc i  m iasta , lecz  nadto  
w y g o d n ie jsze  i z d r o w sz e  pom ieszczen ie  m ie sz 
k ań có w , jak  rów n ież  zn iżen ie  cen  m ieszk ań , l o  
ostatnie  w samej rzeczy  daje s ię  ju ż  c z u ć .

Przyjacie le  pana de L am artin ę  zrob il i  n o w ą  
o d e z w ę  do kraju, o sk ładk ę  na zap łacen ie  d ł u 
g ó w  s ła w n eg o  poety .  Zdaje się ż e  30 0 0 0 0  fran
k ó w  w ystarczą  na te m c z a so w e  zaspokojen ie  w ie 
rzy c ie l i  bez  sp rzed aw an ia  d óbr d łużnika. B y ło b y  
d o  ży czen ia  dla F ra n cy i ,  iżb y  zu p e łn y  skutek  
u w ie ń c z y ł  te u s i łow an ia .  P ra ca  jak ą  się o b a rczy ł  
p .  de Lam artine, n a d w eręży ła  z d ro w ie  je g o ,  
i  b y ło b y  k on ieczn em  o sz c z ę d z ić  m u  n isz c z ą c e g o  
t e g o  zadania . (JS/ord).

H I S Z P A N I A .  

W iad o m o śc i  z  M aroko n ie  są n a j lep sze  dla J

te U f ż ę d y ,  b y ł  m in istrem  spraw  w ew n ętrzn ych ,  
rolnictwa, h an d lu  i robót p u b licznych . O n  p ier
w s z y  za p ro w a d z i ł  reform y w sy s tem a c ie  adm in i
s t r a c y j n y m  krajów i na leża ł  do u k ła d u  ustaw y  
d ziś  obow iązującej .

T eraz  je s t  m in istrem  stanu, p r ezesem  rady  
stanu  i w ic e  p r e z e se m  senatu. J e s t  p rzy jac ie 
lem  k aw alera  M a xy m a  A z e g l io ,  w iernego  o b roń cy  
sp r a w y  w łosk ie j .  N a  kon gresie  w  Zurich bronił  
praw  i in teresów  S a rd yn ii  i p o zy sk a ł  w y so k o  
sza cu n ek  sw o ich  kółegów .

['Nord.)

czeń si z n a w c y  i p a lacze  n te  tnógą rozróżnić  k ra
j o w y c h  i tan ich ,  a tym s posob em  p rzy gotow an ych  
cygar od  n a j lep szych  ’naw ańsk ich .

Wiadomości z ivtaroxo me najlepsze ..................- -  ? -------  ■ r  . *
H isz p a n ó w ;  brakuje im podobno  ju ż  żyw n ośc i ,  g res ie  m ianow ano gen era ła  N o r d in  i p
  * ,  -i • • l •_   t-vrsaio S łU /P P B l W  P arV 7.lL  JV1 llllS tG

OSTATNIE W IADOM OŚCI.
D z ie n n ik  N o r d  d o n o s i ,  że  F r a n c y a ,  dla u t r z y 

mania p rzyjaznych  s to su n k ó w  z A n g l ią ,  za m ie 
rza zan iechać  k w esty i  p rzek op a n ia  m ię d zy m o r za  
S u ez ,  i że skutki tego  zb liżen ia  d w ó c h  ty ch  g a 
b in etów  ok ażą  się  na k on gresie  p rzy  rozb ieraniu  
k w esty i  w łosk iej .

P loren cya , 2 2  grudnia.  P .  B u o n co m p a g n i  o d b y ł  
dziś  u ro czy s ty  wjazd do F lo r en cy i .  M in is tro w ie  
C ad orn a  i R idolf i u d a li  się byli na spotlcanieje-  
g o  do L ivorn o .
t W s z y s t k ie  w ła d ze  tak rzą d o w e  ja k o  też i m iej
skie p rzy jm o w a ły  g o ,  a t łu m y  lu d u  z zapałem  
go w ita ły  na u licach . N a  w sz y s tk ic h  am blem a-  
U c h  u rzą d zo n y ch  dla p r z y o zd o b ien ia  miasta, w y 
p isan e  b y ły  n a zw isk ak ró la  W ik tora  L m m a n u e la  
pp, B u o n c o m p a g i ,  R ica so l i  i in n ych  c z ło n k ów  
rządu.

P o n d y n ,  2 3  grudnia.  L o rd  J o h n  R u sse l l  p o le 
c ił  p. B u ch a n an ,  p o s ło w i  a n g ie lsk iem u  w M a d r y 
c ie ,  izb y  nie  n astaw ał na z ap łacen ie  d łu g u  p r zy 
padającego  rząd ow i tu tejszem u o d  H isz p a n i i .

M a d r y t ,  2 1  grudnia.  S p o d z iew a ją  s ię ,  że  lima  
telegraficzna  p o m ię d z y  H isz p a n ią  i A fryk ą ,  za 
czn ie  dz ia ła ć  d z iś  j e s zc ze .

K on stan tyn opo l , 2 0  grudnia .  D e k r e t  cesarsk i  
mianuje A h m ed a -W it ik -E f fen d ieg o  p o s łe m  T u r-  
cyi w e F ra n cy i .

Stockholm, 2 4  grudnia .  N a  p o s łó w  p rzy  k o n -
1 i . t  1* 1 J .  ftk m  A  1 —• a  y \ »«„  I M  A  V* f  i  1 TV 1 ^  J  |  C> i  S *

Vłiadiin1 0 śi'i bibJIttsraflane.
N ak ład em  k się  g i ;  J ó z e f a  Z a w a d z k ie g o  w W iJ n ie -

wyszedł w I J f . s k u  i j e s t  do nab ic iu  w Warszawie -w Skła
dzie g łównym -łUa Królestwa Polskiego w Księgarni i Skła
dzie N u t  m uzycznych Michała Glftcksberga, przy uliey 
Krakowskiw-przedmieśćie w domu ©rodzii k  ego Nr. 9 (411,)  
Szósty Śpiewnik domowy Stanisława Moniuszki, zabie
ra jący ,  Ballady i Poezye Adama Mickiewicza z portretem 
jte-joi przez  H  uiliona, cena exemplarza r s .  5. W ysz ły  ró
wnież pojedyncze N ra  z tegoż śpiewnika, a mianowicie: 
Powrót ta ty  ballada, .cena kop. 9 0. Rybka ballada rs. 1
kop. 35 . Pieśń z wieży kop. 90. Czaty ballada kop.. 9 0 - 
Do Niemna soriet kop. 5o. Sen pieszczotka kop. 52 ’/2.
Pieśń do Wilii kop. 52 ' /^ .W szy s tk ie  te kompozycye znaj
dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Składach N ut  muzycznych w W arszawie,  na  prowincyi u S. 
Arzta  w Lublinie, I I .  H u r t ig  w Kaliszu, L . Możdżeńskiego 
w Kielcach i B. Stablewskiego w Płocku. ______

Nakładem  Księgarni i Składu nu t  muzycznych, GuStaW d
Gebethnera i Spółki, przy ulicy Krakowskie-Przedmicście,
Nr.  415 w pałacu J W .  hrabi Stanisława Potockiego, wy
szły: Cztery krakowiaki kompozycyi i układn na forte
pian E. S. Łodwigowskiego, po kop. 5 2 ' / 2. S ouven ir  
a Haag Polka francaice pour le piano par Joseph  Fuchs.  
Nabyć je można w znaczniejszych Księgach i Składach 
Nut  w Warszawie i na prowincyi po kop. 30.

' i  ----- „
D r o g a  do T etu a n u  z ła  i ża łują  teraz , ż e  nie a ta
k o w a n o  od  strony morza.

S Z W A J C A R  Y  A.
W  p r z y sz ły m  m ies ią cu  z s z e d ł  z  teg o  świata  

w  M o n te u x  w  S zw ajcary i rodak  n asz  E d w a r d  
S y lw e s t e r  R otłerm nnd, brat przyrodni p. R u m iń 
s k ie g o .  S ą  rodzin y ,  k tóry ch  pasm o n ie s z c z ę ść  
n ie  z a s łu żo n y ch  d op oty  ś c ig ą c  nie przestan ie  
d o p ó k i  opatrzność  nie z lituje s ię  nad p rzesad zo 
n y m  b rzem ien iem  n iedoli .  R otterm und z e szed ł  z te-  
tro świata w m łodym  je s z c z e  wieku; M ia ł  d o p ie 
ro lat 46. P ra w ie  dz ieck iem  op u śc i ł  kraj. S k o ń 
c z y w s z y  sz k o łę  centralną, z ch lu b nym  patentem  
u d a ł s i ę  do A m er y k i ,  szukając  na tein o b szer -  
n e m  polu  czyn n o śc i  przedm iotów  zajęcia . D łu g o  
p r z e b y w a ł  w  K a n a d z ie .  B o g a c tw a  m ineralogiczne  
tej częśc i  A m ery k i,  zn a la z ły  w  zm arłym  Rotter-  
m u n d z ie  um iejętnego  i g o r l iw ego  badacza. D ł u -

ward, p osła  S z w ecy i  w  P aryżu . M in is ter  spraw  
za g ra n icz n y c h  o ś w ia d c z y ł  wczoraj na sejm ie , że  
postęp o w an ie  rząd u  na k o n gres ie ,  będ z ie  zg o d n e  
z in teresa m i k o n sty tu cy jn em i S z w e c y i .

(L e  K o r d ,  Ind. P e lg e ,  Schl. Zyt.)

i l  o  z  111 a  i  t  o  ś  c  i .

—  D e p e a z a  telegraficzna d on ios ła  b y ła  o p o 
żarze zam ku F r ed er ik sb o rg .  L e ż y  on o 6 mil od  

! K o p e n h a g i ,  i j e s t  z w y k łe m  m ieszk an iem  króla, i 
n ajp iękniejszym  b u d yn k iem  w  D anii .  C hrystyan  
I V  zn an y  z cz a só w  w o jn y  30-le tn ie j ,  p r z y o z d o 
bił  go* i ro z szer zy ł  z w sp an ia łośc ią .  W zaniku  
ty m  m ieści  s ię  k ró lew sk a  ga lerya  obrazów , o s o 
b liw ie  s łynna z e  zb ioru  portretów  h is to ryczn y ch  
o só b  , tu d z ie ż  n a jw ięk szy  zbiór starożytności

p o sz ło  z d y m em .

K sięgarn ią  Henryka Natansona przy ulicy Krakowskie  
Przedmieście Nr. 1 7 naprzeciw kościoła  X X .  Karmelitów 
w domu JW. hr- Stanis ława Potockiego, otrzymała n as tę 
pujące nowości: J .  I. K raszewski ,  MctdinOlfoZy 5 tom) 
rs r .  3 J .  Korzeniowski,  Majątek albo imię kop. 75 .  J -  
KorzeDiowski, Ofiar)’ i Sumienie rs .  1 kop. 35 .  J a n  Chę
ciński, Poematu mniejsze i strofy ulotne kop. 75. M. G ra 
bowski Starosta Zakrzewski kop. 7 5. Nowosielski,  Stary 
biural is ta  kop.. 50.  Sowiński, Widziadła kop. 15.  Dawne 
Obyczaje i Zwyczaje Szlachty i ludu wiejskiego w Polsce 
i w ościennych prowineyach rs .  1 kop. 2 0. Pfeiffer Ida  
Dwie podróże na około świata, przełożył Ju liusz  Schedling 
rs. J.  P rzy tem  na . zbliżającą się gwiazdkę Księgarn ia 
H .  Natansona  zaleca .sję doborem rozmaitych książeczek, 
dla młodzieży w językach francuzkim, angie lskim, pol
skim i niemieckim, żlnaczny zapas znajduje się tamże 
obrazków SS-yeh książek do nabożeństwa, atlasów i glo
bów po cenach umiarkowanych.

m u n u z ie  uuiittjęiuegu : g u i u s c g u  uauav,**. j osOD , t U U Z l c Z  najwięisi
g i  czas  p rzep ęd z ił  nad jez iorem  w y ż sz e m ,  .'gdzie j p ó łn o c n y ch .  W sz y s tk o  
ja k  w iad om o kru szce  praw ie  bez  alijażu; i w sta-J n ó e y  H?go grudnia  
n ie  n atury  obficie w y d o b y w a ć  się dają. P o b y t !  z am kow a czując  sw ąd  —  ,
w  tych  stronach z p ow o d u  nader niezdrowej at- 1 3 g 0 pjetra g łó w n e g o  paw ilon u , o d b y ła  przegląd  
m o s fe r y ,  p r z y c z y n i ł  się p od ob no  do przcdw cze-.j  p o k o i ,  le c z  n ig d z ie  n ienapotkaiio  żad n eg o  śladu
snej śmierci n ieo d ż a ło w a n eg o  R otterm unda. P r a -  j ognia . O k ó ło  g rd z iń y  4tej rano u k a z a ł  się n ag łe
co w ity ,  g or liw y  ten badacz;, k u s i ł  s ię ro zw ią za ć '  
p rob lem at bardzo  trudny, k tóryby  jed n ak  zb oga-  
c i ł  nie; jed n o  undiw iduum , die ty s iące  rodzin .
E x tr a k c y a  m in era łów  w K a n a d z ie  utrudniona  
j e s t  ^ n ie p o d o b ie ń s tw e m  zn a lez ien ia  m ie jscow y ch  
p ra cow n ik ów . R o tterm u n d  szu k a ł  sp o s o b ó w  z a -

A  / I  A  A n n A t n i  1 I  I  r r n m  A n  TTs tąp ien ia  n ied o go d n ośc i .  O żen io n y  z zam ożną  
1  z zacnej ro d z in y  kanadyjskiej p o c h o d z ą c ą  d a 
m ą, m ó g ł  k ilka  razy od b y ć  podróż do E u r o p y ,  
c e le m  zn ies ien ia  się z k pitalistami i uczonem i  
d a w n e g o  świata. P ię k n ą  k o lek cy ę  m inerałów  
ofiarow ał ministrowi o św iecen ia ,  który mu ten  
dar bib lioteką o d p o w ie d n ią  do przedm iotu  o d 
w d z ię c z y ł .  W y d a l  kilka broszur bardzo c e n io 
n y c h  przez  z n a w có w  rzeczy .

W Ł O C H Y .
P a n  des A m b ro is  de N era eh e ,k tó ry  zajął m iejsce  

p an a  d e  V illam arin a  i z o s ta ł  w P a ry żu  a m bassa-  
d orem  króla  Sardynii ,  n a leży  do najznam ien i
t s z y c h  ludzi tego  k r a j u .  J e s t  on u czon ym  p raw o
zn aw cą ,  a p rzy tem  um iark ow anym , praw ym  i s t a 
rym, p rz y w ią z a n y m  do sw y c h  o b ow ią zk ó w  i za-  

ad. P rzez  lat k ilkanaście  p rzesta w a ł znakom i-

o g n i a .  & j .  T- „  , . v _
na trzec iem  i czw artem  p iętrze  o g ie ń  nad p o k o 
j e m  syp ia lnym  k ró lew sk im , k tóry  b y ł  na pier- 
w sz e m  p iętrze .  R a tu n ek  b y ł  sp ieszn y ,  le c z  p ło 
m ien ie  ogarnęły  naraz c a ły  ś ro d k o w y  korpus  
p a ła cu  i nie m ożn a  b y ło  nic z n ić g o  u ratow ać.  
K r ó l  sam  za c h ę c a ł  do obrony, a o sob l iw ie  chcia ł  
w y ra to w a ć  ga lerye , tu d z ież  salę tron ow ą i sa lę  
rycerską ,  ozd o b n e  w m a lo w id ła  i rzeźb y . G d y  
w szak że  tuż przed  k ró lem  sp a d ła  b e lk a  zarząca  
się, która za tam ow ała  p rzy s tęp  i zam k n ęła  drogę  
kilku lu d z io m , k tórzy  s ię  byli za  g łę b o k o  z a p u 
ścili , n ie  b y ło  ju ż  c z e g o  d łużej czekać. W ie ś c i  
k r ą ż ą ,  że '  ci l u d z i e ' zg in ę l i .  P r z y c z y n a  pożaru  
n iew iad om a, lecz  stron n ictw a  po li tyczn e  n ie w ą t
p liw ie  użyją tego  pożaru  za  broń przeciw  p a ła 
c o w y m  przew agbm . K o ś c ió ł  z a m k o w y  rów n ież  
zgorzał ,

O  G  Ł  O S Z E N 1 Amm miodów ipicii
W  nowo otworzonym magazynie ubiorów męzkieh do

stać można gotowVch ubiorów mifcżkttfi i dziecinnych, r ó 
wnież zakład ten zaopatrzony w liczne a nader  gustowne, 
materynły poleca się łaskawym wzghplom publiczności przy 
ulicy Bielańskiej w domu P P .  ICatmniczek wprost Hoteln  
L ipskiego N r.  604.

TrylewsUl et Comp.

P o d  korzystneip i w arunkam i j e s t  do sprzedania

D O I UMÓWMY I l T i t O W l
Mieści w sobie 1.0 dużych pokoi, trzy kuchnio oraz trzy 

góry i sześć obszernych piwnic. Lokale  te  rozdzielone byo 
mocą na trzy oddzie lne pomieszkania; na 1-szym piętrze 
,lwa i na dole jedno, w którym  to obecnie mieści s,ę sklep 
prócz tego sa zabudowania gospodarskie  . podwórze tycn
obecnie i d ruga  cześć jego  mogłaby być zamieniona
ogród, Dom ten j e s t  zupełnie w dobrym stanie ,  1 ma czy 
sto  hypotekę. Nadmienia  się przytem  że miasto Sando
mierz położone nad W isłą  liczy blisko 8 0 0 0  stałych m.e 
Sżkańców. Ludność tę sk ładają  po większej części urzę
dnicy i duchowieństwo, próez tego są tu szkoły ‘ więzieni - 
Miasto je s t  handlowe nad granicą położone, ma liczne, J 
kas terye  i komorę celną, kupno w,ęc powyższego,. . 
w rvnku  miasta w najprzyleglejszym miejscu poło q g 
może przedstawić  liczne korzyści dla zakłada jące j  I- 
wvś handel,  cukiernię, bawaryą lub restauraoyą ta> po^ 

i żądaną w tem  mieście. Bliżej po,uformować ę m
g ó r z a ł .  , . .  r ^ W e l a r y i  Rejenta  Stanisława J a s i ń s k i e g o  w Warszawie 

Z i n n e j  s t r o n y  d o n o szą ,  ż e  c z ęsc  zn acz n ie j sza  | 7  p . p .  (franco) w Sand,
z b io ró w  oca loną  zosta ła ,  lecz  
śc i  z u p e łn ie  s tracony

gabinet starożytno
| oraz pod adresem  P, P. (franco) w S a n d o m i e r z u  u  w ł a ś c i -  

j cielki domu. — —

Z n a n y  chem ik  L ie b ig  zn a la z ł  środek  p r z e 
m ien ian ia  c y g a r  w yrob ionych  z k ra jo w eg o  liśc ia  
w  haWariskVe n a j le p szeg o  g atun k u . N a jd ó św ia d -

t e a t r
*

za  sto.

R O ZM A ITO ŚC I. Mąt I zona—sto

D ru k a r n i J . J a w o r s k ie g o — W o l n o  d r u k o w a ć— W a tsz a w a  d n ia  1 5 ( 2 7 )  G ru d n ia  1859 r. S ta rsz y  C enzor
F  SobieszczaAski.


